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PO M O C Y .

Między argum entam i, jakiem i dynastya de fac to  
zwolenników zyskać usiłuje , najważniejszym , chociaż 
może nienajwięcej powtarzanym  , je s t ten , iż powstając 
w imię m o narch ii, zyskamy niewątpliwie sym patyę i 
pomoc obcych m ocarstw , k tóre podadzą nam  rękę , je ­
żeli u jrz ą , iż myśl powstającej Polski nie stanie z ich 
m yślą w sprzeczności. D em o k racy a , m ów ią, tego za­
pewnienia przedstawić nie m oże; przyjm ując więc d e ­
m o k ra c ję , tracim y dobrowolnie wszelką zew nętrzną 
pomoc, pomnażamy liczbę n ieprzyjació ł, a to dla źle 
zrozum ianej miłości pięknych w praw dzie , ale n iep ra­
ktycznych , a tern samem szkodliwych zasad.

Z tego wychodząc p u n k tu , dynastycy pobudowali so­
bie rozm aite system a. Jedni np. sądzą , iż F rancya , a 
szczególniej Anglia , byleby zapewnione zostały, iż Pol­
ska reprezentow ać będzie myśl m onarchiczno-konstytu- 
cy jn ą , i w strzym yw ać, jak  rządy te w strzym ują, rozwi­
jan ie  się rew olucyjnych żywiołów, dla własnego interesu , 
zniszczenia przewagi rossyjskićj. przyjdą nam w pomoc, 
bądź w ydając, w przyjaznych okolicznościach , o tw artą  
naszym  ciemiężcom wojnę , bądź skrytem  udzieleniem 
skutecznej pomocy w p ien iądzach , b ro n i, am un icy i, 
i t .p .  I n n i , którym  takie nadzieje nie mogą pomieścić się 
w głowie, po tylu przeciwnie m ówiących przykładach, 
wolą raczej rachować na P ru sy , a nadewszystko na 
A ustryę. A ustrya, m ów ią, do pierwszego rozbioru P o l­
ski p rzystąp iła  n iechę tn ie , do drugiego wcale nie nale­
ża ła , a po dwa k roć, w r .  1812 i 1815, odstępowała do­
browolnie G alicyi. Z drugiej strony, przym ierze między 
P rusam i, A ustryą a Rossyą je st łydko do ryw cze, czaso­
w e , na chwilowym interesie oparte  ; Rossya o b u ty m  
m ocarstwom  zagraża ; niebezpieczeństwo z tej strony, 
lubo dalekie ale n ieuchronne, przekonywa je , iż niepod­
legła Polska może być dla nich o s ło n ą , a dla Rossyi 
zaporą. R adzą więc tak  utrzym ujący, uderzać na samą 
Moskwę , P ru sy  i A ustryę oszczędzać, w opinii publi­
cznej podnosić, ich obawy rew olucyi, przez wzniesienie 
w 1 olsce m onarchizm u,zniszczyć;— wówczas to, mówią, 
nawet od tych dzisiejszych nieprzyjaciół pomoc nadej­
dzie. Inni je szcze .... ale po co przytaczać dalsze argu- 
menta^ kiedy one mogą Lyć tylko powtórzeniem  poprze-

ROK V I . C ZęŚĆ  I I I .

Nasze przekonania są wszystkim wiadome. Dla nas 
P o lsk a , nie je s t to garstka jakiegoś społeczeństwa pod 
obce zabłąkana ja rz m o , bez przeszłości, bez pam iątek , 
bez s iły ; P o lsk a , którą czyjaś dopiero litościwa ręka 
z więzów wydobyć m oże;— ale jest to naród, dwudziesto- 
milionowy n a ró d , od dziesięciu wieków św ietnie istnie­
jący , k tó ry , jeżeliby już zszedł na to upokarzające s ta ­
now isko, złożyłby najpew niejszy dow ód, iż potrzeba 
jego istnienia w ludzkości u sta ła ; że służyć jedynie może 
za m ateryał innym  żywotniejszym narodom , nowe po­
słannictw a spełnić m ającym . Jeżeli w rzeczy samej tak  
j e s t ; jeżeli Polska przestała reprezentow ać potrzeby 
ludzkości; jeżeli do ich zrealizowani* byta i dotychczas 
je s t na przeszkodzie; jeżeli wśród dzisiejszej umysłowej, 
intellektualnej w a lk i, przyszłość do m onarchizm u na­
leży ;—  wtenczas posłannictwo Polski skończone. Dźwi­
gać ją  słow em , którego nie słuchała n ig d y ; m onarchi- 
zm em , z k tórym  walczyła n ieu stan n ie , a konając, 
przeklęta w osobie ostatniego rojalizm u reprezen tan ta—  
Stanisław a A u g u sta , je s t to grzeszyć nieloiką. Loiczny- 
mi byli m onarch iśc i, kiedy, jak  C zartorysk i i ty lu  
in n y c h , oddawali Polskę na usługi m onarchizm u mo­
skiew skiego, austryackiego , pruskiego ; loicznym i są , 
kiedy zalegają dwory M ikołaja, Ferdynanda, W ilhelma. 
Ale co do nas, my w ierzym y, że Polska przez cały ciąg 
exystencyi swojej reprezentow ała właśnie t o , czego 
dzisiejsza chce ludzkość, jej przeto b y t je s t potrzebą 
ludzkości, jak upadek klęską pow szechną; że naród 
jakiekolwiek posłannictwo spełnić m ający, przez to samo 
że je ma spełnić, ma w sobie konieczne do tego w arun­
ki, to jest wew nętrzne, własne żywioły, k tóre wydobyć, 
ksz ta łc ić , rozw inąć głównym jego obowiązkiem; że 
Polska roztrw ania jąca usiłow ania swoje na szukanie po za 
sobą żywiołów, osłabiłaby własne, a wszedłszy na cudzą 
d ro g ę , napotkałaby na przeszkody obce, tamujące duch 
narodowy, których usunąć nie byłaby w stanie Dla 
tego to kwestya obcej pomocy była zawsze dla nas 
kw estyą najpodrzędniejszą ze w szystkich. Obca pomoc 
przyjdzie sam a, bo Polska nie dla siebie tylko pracuje; 
lecz aby przyszła , trzeba żebyśmy postawili się jako 
siła sam odzielna. Polska musi stanąć wielka , rozległa, 
w dawnym ch a rak te rze  i s tro ju , jakie zna lud zk o ść ,— 
opuszczając tylko przeszłe wady i błędy, za k tóre ciężką 
ponosimy pokutę. Polska słaba znajduje u jednych 
litość i sym patyę , obojętność u d ru g ic h , zdeptanie 
swoich praw  u innych. Polska powstająca z w ielką, 
młodzieńczą siłą a męzką w ytrw ałością, znajdzie nieza­
wodną pom oc, p rzyjdą naturaln i sprzym ierzeńcy : obce

29



uciśnione ludy, a mianowicie wspófplemiennicy nasi—  
Słowianie; sprzymierzeńcy zatem będą skutk iem , nie 
zaś przyczyny naszego powstania. A potem, dla czegóż 
forma politycznego by tu  Polski ma być zależna od ob­
cych, poddana ich woli,  zgodna z ich jedynie in te re ­
sem i po trzebą? Urządzenie się Polski powinno od niej 
samej zależeć, i tylko jej in teres, i tylko jej potrzeby 
najwyższem być prawem.

Mimo tycb przekonań , przyjmujemy ro z p ra w ę , przy­
puszczając na chw ilę,  że b rak  w narodzie jakichś wa­
runków do samoistnego powstania , nakazuje mu oprzeć 
się na obcych, zewnętrznych żywiołach , w szczególno­
ści na monarchicznej id e i , a według tego co już powie­
dzieliśmy, rozprawa nie będzie trudną.

Nikomu nie tajno, iż cala E u ro p a ,  równie rządy jak ! 
ludy, mają to instynktowe przekonanie, że Polska —  to | 
rewoiucya. Każde tak powszechne przekonanie nie 1110- i 
że być fałszem , musi być prawdą. My Polacy, winni­
śmy wytłómaczyć j e ,  całą jego wagę zgłębić, bo w niem 
leżyć musi myśl wielka , w niej posłannictwo nasze. J a ­
koż co do nas , my dopełniamy tej powinności. Okazali­
śmy nieraz i nie bez skutku, iż monarchizm nie jest ży­
wiołem polskim , że całe życie narodu , było u nas cią­
głą walką rewolucyjnego żywiołu z tein wszystkiem co 
rozwijaniu się jego na przeszkodzie stawało , to jest 
równości z arystokracyą i monarchią ; że po upadku 
nawet, kiedy Polska obcą przemoc zrzucić usiłowała, 
wszystkie jej dążności wytężone były ku temu, aby usu­
nąć przeszkody rozwijaniu sic tego żywiołu na zawodzie 
stojące. Za rew olucji  Kościuszki, konsty tucja 3go maja, 
kiórą tu i owdzie w aktach powstańczych wzmiankowa­
no, w krotce, jako monarchiczna, zapomnianą została; 
puszczono w niepamięć i dekretowanie syjmu ostatniego 
konstytucyjnej m o n a rc h i i ; o takie postanowienie n ikt się 
nie tro szczy ł, n ikt nie p y t a ł ; sami sejmujący przyjmo­
wali go bez przekonania , bez wiary —  dekret,  przemi­
nął jak  sen, w ich iinaginacyi nawet nie zostawując śla­
du. Co większa, len rewolucyjny, a rodzimy, narodowy 
żywioł, nawet wróg obcy szanować i rozwijać musiał. 
Kongres Wiedeński obwieszczając liberalne konstytucyj­
ne dążności — wszystkim ludom wskazał same obietni­
ce, względem Polaków tylko, nie ograniczyłsię na tem—  
nad Polską nawet samodzierżca Moskwy, musiał być 
konstytucyjnym monarchą. Wykazaliśmy z drugiej s tro­
ny, że w ludzkości taż sama jest  dążność jaką miała 
Polska; i dla tego przed oczyma naszemi odsłoniła się 
czila lajcJmnica lej powszechnej sympatyi ludów a zacię­
tości i nienawiści rządów. Powtarzać tej rzeczy, nie wi­
dzimy na teraz potrzeby, ludzie sumienni, we wszy­
stkich pismach naszych, jej prawdziwości znajdą aż 
nadto dostateczne dowody —  przestaniemy więc na pod­
niesieniu niektórych tylko faktów, z kwestyą obecną 
bezpośredni związek mających.

Niesłychana w dziejach świata zbrodnia polityczna— 
morderstwo dwudziesto-milionowego narodu —  musiało 
mieć swoją głęboką przyczynę. Takich zbrodni nie mo­
żna dokonać lekkomyślnie, i tej lekkomyślności nie speł­
niono. Ostateczny Polski upadek, nastąpił w lej właśnie 
chwili, kiedy dwie najprzeciwnięjsze sobie myśli, roja-

lizmu i wolności, dó zaciętej, na śmierć, wystąpiły wal­
ki , a Polska reprezentująca myśl wolności i braters tw a 
musiała być skazaną na śmierć przez tych , którzy wy- 
jarzmieniu się ludzkości, chcieli położyć tamę. Od po­
gnębienia Polski zależało stłumienie rewolucyjnych 
w Europie żywiołów, tronom i przywilejom zniszcze­
niem grożących i dlatego nas zamordowano, i dlatego 
nikt się za nami nie ujął,  i dlatego następne nawet, 
w obronie naszej staw anie , było tak bezskuleeznem. 
Przypatrzm y się bliżej.

Rewoiucya francuzka gilotynuje k ró la ,  ogłasza 
rzeczpospolitą , propaguje słowem i mieczem zasady : 
wolności, rów ności , braters tw a —  wzruszają się lu d y , 
chwytają je  sercem, pojmują umysłem, tu i ówdzie stają 
w ich obronie; ale nie ma Polski, któraby te myśli za­
stosowała, w życie wprowadziła; Francya w pośród 
sympatyi ludów , i świetnych swych zwycięztw , ulega 
anarch ii ,  poddaje się despotyzmowi jednego.

Napoleon tyle miał pobudek do przywrócenia Polski , 
i tak małym kosztem mógłby tego dokazać, a nic jednak 
nie zrobił. Gdyby to był reprezentant tej samej co Polska 
myśli, jużbyśmy się dawno niepodległością cieszy li; ale 
myśl Napoleona była zupełnie inną. W Polsce miałby 
on najsilniejsze przeciw Rossyi p rzedm urze , wiernego 
sprzymierzeńca przeciw sta rem u m onarch icznemu po­
rządkowi i s tarym  przywilejom; pod skrzydłem naszej 
od zachodu zasłony, panowałby w Europie bezpiecznie. 
Łatwość była również wielka : w 1806 stały nad b rze ­
gami Niemna liczne siły ożywione świeżemi zwycięzlwy; 
w 1809 Napoleon posunął się za Dunaj , zajął Wiedeń , 
nasze wojsko wypędziło Austryaków z G a l ic y i ; w 1812 
przekroczyło Niemen jeszcze liczniejsze, w o jsko ; pełne 
wiary w siebie, w niezwyciężonego wrodza , opanowało 
Smolensk i Moskwę. Na tej łatwej d rodze ,  jakaż  do 
przywrócenia Polski s tała Napoleonowi przeszkoda? 
Nasz duch narodowy. —  Napoleon w miejsce dawnego 
monarchizmu zaprowadzał nowy ; dawne dynastye za­
stępował swojemi ; rewolucyjnej myśli najzaciętszym 
był nieprzyjacielem —  i dlatego Polska niepodległa na ­
pełniała go tajemną trw o g ą ,  i dlatego przywrócić jej 
nie chciał.

Po upadku Napoleona , na kongresie Wiedeńskim , 
kwesty a nasza główną gra rolę. Z jednej strony staje 
P o lsk a , świeżemi potokami krwi , ofiar i poświęceń 
oblana , męczeńską sławą , podziwienie wyciskającą, 
otoczona — z drugiej , potęga zwycięzkiej Moskwy , 
przewagą swoją zagrażająca reszcie Europy. Zachwiejąż 
się przekonania monarchów , zmyjąź plamę poprzedni­
ków swoich, rozgrzesząż nasze przewinienia rewolucyj­
n e ,  zaufająż naszemu duchowi? B ynajm niej;  nową 
trwogę, wylądowanie Napoleona, chwycono skwapliwie 
za powód rozszarpania nieszczęśliwej ofiary. Politycy 
dzisiejsi, najpoważniej utrzymujący, iż kongres W iedeń­
ski byłby Polskę przywrócił,  wydają się nam niezmier­
nie krótko widzący. Kwestya bytu Polski,  jako kwestya 
europejska najżywotniejsza, ma tylko jedną do rozwiąza­
nia zasadę —  nie może być, stosownie do jakichś dro ­
bnych , czasowych widoków , tak  lub owak uważaną , 
jak np. kwestya Saxonii lub Belgii — ale powtarzamy,
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jako kweslya o Polskę dawną, rewolucyjną, domokraty- 
czną. Dlatego to , żaden rząd nie może żądać przyw ró­
cenia P o lsk i , bo inaczej na własną zgubę , zakładałby 
najnaturalniejsze, historyczne, narodowe ognisko rewo- 
lucyi, dla którego zniszczenia, przed kilkudziesiąt l a t y , 
jedni, największą popełnili zbrodnię, drudzy ją  dozwolili 
popełnić. Nie trzeba odnosić, manifestów mocarstw ro z ­
szarpujących Polskę, oskarżających orew olueyę i jako- 
biuiz.m, do konsty tuc ji  3go Maja , do jej twórców i do 
monarchistów ówczesnych, ale do życia Polski,  do jej 
ducha narodowego, do jej instytncyi i przeszłości całej, 
a wówczas tym manifestem loiczności niepodobna od­
mówić.

Dziś okoliczności niezmienily się w niczem. Toż samo, 
może jeszcze większe istnieje niebespieczeóstwo ; walka 
trwa jak  dawniej; jest  przeto największym politycznym 
nonsensem roić sobie , iż jakikolwiek rząd , a tein bar­
dziej ujarzmiciele Polski , podadzą nam rękę. Austrya 
i Prusy równie jak  Rossya oddane są pracy assymilowa~ 
nia , tojest przyswojenia , przetrawienia , przerobienia 
na własne , żywotnych soków Polski — na tę bezbożną 
operacyę, patrzą inne rządy Eurojty spokojnie -  jeżeli 
nie z wewnętrzną pociechą — która tak dobitnie zdradzi­
ła się pamiętnym wykrzyknikiem : Porządek panuje  
w JFarsiawie !

Dziś w ięc, kiedy król de fa c io , postawiony na bruku 
paryskim , przychodzi zapewniać gab ine ty ,  że Polska,  
nie jest to uosobiona rewolueya tronom ich grożąca, ale 
wierna, powolna służebniczka monarchicznej idei — że 
on, niedołężny starzec, potrafi stłumić, ukrócić, idąc za 
danym przykładem we Francy i, więcej nawet, zniszczyć 
do szczętu burzliwe jćj żywioły i rewolucyjne inslynkta ; 
kiedy tym sposobem , składa monarchiom rękojmię po­
koju i bezpieczeństwa E u r o p y , jakiż to dobroduszny 
musiałby być minister , któryby go chciał do końca 
wysłuchać? W  czasie kwestyi Wschodniej,  Czartoryski 
tak Polskę ówczesnemu ministrowi Tiersowi przedsta­
wia! —  i dlatego — la Pologne est insaisissalle  , odpo­
wiedział Minister. Gdyby mu przedstawiono Polskę jaką 
jest w rzeczy samej , Polskę rew olucy jną , której poda­
wszy rękę, rozniecić można pożar, całą jiolegę Moskwy, 
P rus  i Austryi rozchwiać zdolny — 0 1  taką Polskę zro­
zumiałby zapew ne, ale dla takiej , nie poświęciłby ani 
jednego naboju ,  ani franka jednego !

Rządy przeto monarchiczne przyjazne nam nie s ą .  
w pierwszych chwilach rewolucyjnej Polsce skutecznej 
pomocy nie dadzą, ale też wystąpić przeciw niej nie mo­
gą. Potrzeba abyśmy to dobrze zrozumieli, iż przeciw 
nam nie może być lej koalicyi, jaka była przeciw rewolu- 
cyjej Francyi naprzykład. P rusy  i Austry a nie potrzebu­
ją  sprzymierzać się przeciw nam z Moskwą, bo już sa 
sprzymierzone, bo już są naturalnemi, koniec nemi nie­
przyjaciółmi naszemi, bo powstająca Po lska ,  pod ja k ą ­
kolwiek ideą, dlatego że powstać musi w dawnych swych 
granicach, na całym ziemi swej obszarze, od razu, z lemi 
wszystkiemi ciemiężcami walkę rozpocznie. Jestto  im, 
jako i nam wiadome; z żadnej strony nie ma wątpliwości, 
z żadnej nie może być wachania. Monarchizmowi fran- 
cuzkiem u, choćby wszystko obróciło się przeciw Polsce,

jeszcze sama F raucya ,  do koalicyi przeciw Polakom nie- 
dozwoli przystąpić ; odległej zaś A ng li i , żaden republi- 
kanizm , żadna demokracya wr Polsce przestraszać nie 
m oże ,  a korzyść z pokonania Moskwy, zbyt jest w i d o ­

czna,  zbyt wielka , żeby tego Anglia mocno pragnąć 
nie miała.

Jeżeli rządy w iedzą , że Polska— to rewolueya , dla 
ludów nie jestto również tajemnicą , dlatego powstanie 
Polski uważają za hasło walki z ciemiężcami ludzkości, 
za własną swą sprawę. Naszemi więc sprzymierzeńcami 
nie są rzą d y ,  lecz ludy ,  chociaż uciśnione okazują nam 
tylko spótczucie, najgorętsze życzenia i błogosławień­
stwo. Jednakże,  jak tylko niepodległość Polski p rzes ta ­
nie być kwestyą , zamieni się w czyn dokonany , znajdą 
się i rządy, które pospieszą z ofiarą pomocy ; przyjdzie 
np. Anglia z milionami, dla wyłudzenia zyskownych dla 
swojego handlu w arunków , przyjdzie i Fraucya, groźną 
postawą ludu do uznania niepodległości naszej zmuszona.

Bądźmy wiec przedewszystkiem siłą, samodzielną, 
działającą — a przed taką każdy się korzy ,  ta k ą  każdy 
szanuje, poważa , z taką każdy współdziała.

ŻACTE NA RO DO W E SŁO W A K Ó W  

(W y ją tk i i. roczn ika  wyszłego w A grarn ie  n a  r .  1 8 4 2 .)

Wiek dziewiętnasty jest wiekiem Słowian. Nigdy jeszcze 
jak nam dzieje pokazują, świat słowiański nie był tak czynny 
i wzburzony, i nigdy jeszcze nie pracowali Słowianie tak 
jednomyślnie dla osiągnienia jednego celu ; a wyjąwszy czasy 
Swiatopelka, który pod swojem berłem, wszystkich środek 
Europy zamieszkujących Słowian połączył, nigdy dla ich 
przyszłości nie pokazała się tak pomyślna i tak obiecująca 
epoka, jak w teraźniejszym czasie. Lecz nawet, i to świetne 
wystąpienie Słowiańszczyzny w IX wieku, nie może być 
porównanćm z widokami naszego czasu ; wtedy, myśl wzaje­
mnego uznania się w sile nie wychodziła z ludu, lecz powstała 
w skutek okoliczności zewnętrznych, np. postrachu rzuconego 
przez Niemcy lub w skutek gwałtownego parcia Awarów. 
Duch potężnego Swiatopelka wielki wpływ wywierał na Sło­
wian, ale państwo jego wsparte na orężu, upadło, gdy ten oręż 
strzaskany został, i ta świetna epoka zniknęła z horyzontu sło­
wiańskiego, jak świetny meteor, który po swojem zniknicniu 
tem większą jeszcze pozostawia ciemność. Słowianie XIX 
wieku nie starają się o uciemiężenie innych narodów lecz o 
zachowanie swojej narodowości, języka, swego sposobu życia 
i domowych zwyczajów. Jestto skarb, święte dobro, przyro­
dzone prawo; dla obrony ich podnoszą broń, broń ducha, 
oświaty, rozumu. Duch ten wypływa z żywiołu narodowego, 
przeciska się przez najdelikatniejsze nerwy i przebiega najsil­
niejsze żyły słowiańskiego życia. Literatury słowiańskie mają 
obowiązek uwolnić się od obcego wpływu i połączyć narodo- 
dowe żywioły. Na północy duch francuzki podbił był litera­
turę polską i rossyjską ; na zachodzie — niemiecki, czeską, 
morawską i luzacką; na południu •— wioski i łaciński, ser- 
hsko-illyryjską ; Słowaki przylgnęli całkowicie do obczyzny i 
pisali to po łacinie, to po niemiecku, to po madziarsku; jeżeli 
zaś pisano w ojczystym języku, było to religijnej treści i 
przcznaczonćm dla prostego ludu — dzisiaj, wszędzie sło­
wiańska literatura stara się uwolnić z pod lego obcego 
wpływu.
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państwa. Zamieszkują oni m ianow ic ie  w górzystych komita­
tach; ale są rozrzuceni wszędzie ,  tak że nie ma prawie miasta,  
gdzieby w mniejszej lub większej liczbie nie znajdowali  się .  
Język ich jest  brzm iącem , ż y w e m ,  bogalem , czesko-slowiań-  
skiem narzeczem. Zatrudniają się handlem , przem ysłem , na­
uka i umiejętnościami ; nawet najubożsi m iędzy nimi lubią 

c zy tyw ać  książki.  Od czasu jak nieokrzesany madziaryzm  
zaczął się wciskać do spokojnego bytu i życia lego łagodnego  
plem ienia ,  życie  jego narodowe skryło się w d o m o w e m , przy- 
jacielskiem kole. Język słowacki w ypędzony  jest  ze  w szyst ­
kich publicznych zakładów, i tylko w  kościele usłyszeć można
nabożne pienia i zapalające kazania w słowiańskim  j ęzy k u ........
N ie  ma jednak żadnego stowarzyszenia, żadnej schadzki,  
żadnej uczty tak między wyższemi jak niższemi klassami,  
gdzieby nie b y ło  m o w y  o narodowości s łowiańskie j.  Tym  
sposobem  rozszerza się myśl narodowa, naród obudzą się ,  
zaczyna m yśleć ,  rozwija swój u m y s ł ,  i życie ludu staje się 
rzeczy w istem.

M iędzy S łow akam i można liczyć dw ie  parlye.  Pierwsza  
mało l iczna, posiada wielkie majątki, doslojeństwa i znaczenie;  
druga najliczniejsza,  jest  ubogą ,  bez dostojeństw i znaczenia.  
Wyższa szlachta , urzędnicy ,  niektórzy kupcy i mieszczanie  
liczący się do ośw ieconych ,  należą do pierwszej. Między nimi  
napotykamy tu i owdzie m ężów  , broniących narodowości.  
Druga składa się z niższej sz lachty, z kupców , rzemieślników,  

drobnych mieszczan, włościan i ze stanu duchow ego tak ka­
tolickiego jak ewanielickiego z m ałym  w yjątk iem ;  do niej 
należy także większa część oświeconej m łodz ieży .  Są to obroń,  
cy najgorliwsi s łowiańskie j  narodowości i słowiańskiego  

życia..........
Ż y c ie  s łowiańskiego ludu p łyn ie ,  rozwija się w natural­

nych granicach, i przez jego przeciwników, zbiegów, od- 
szczepieńców , przez ich kłamstwa i fanlazye, nie może być  
zniszczonem. Te wyrazy stosują się do lej szlachty słowackie j( 
która ujęta przez szlachtę madziarską, tak gorliwie jak m a.  
dziary, pracuje nad rozszerzeniem madziarskiego języka. K o­
ryto ludowego życia nic jest jeszcze p e łn e ,  lecz napełn i  się 
bezwątpienia wkrótce aż do samych brzegów. Ludowi s ło w a ­
ckiem u aby się poznał na swojej sile, nie brak ani zdolności,  
ani talentu ; czynna tylko wola obudzić się w nim powinna.  
Jed yn em  m iejscem , gdzie dotąd okazuje się iskierka narodo-  
wego życia, są kościo ły  i ew aniclickie towarzystwa w  Tyrna-  

-*vie, l łrel is ławie (Presburgu), Ugru  i innych . Kaznodzieje 
przemawiając do ludu w  duchu narodowym , nauczają go obo­
wiązków względem  Ojczyzny i narodu, stawiają przykłady 
z h is to r y i ,  i przywodzą m nóstw o  pamiątek narodow ych, jedy­
ną spuściznę o jców   Punktem środkow ym  literackim jest
Brelis ław (Presburg^) i Peszt .  Autorowie pracują dziś przez 
prawdziwą m iłość  ludu, bo za pracę swoją żadnej n ie  otrzy­
mują nagrody, a m im o to, wszystko obiecuje iż literatura 
Słow aków  pięknie w przyszłości rozkwitnie.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P r u s y .   W  lipcu r. b . ma się odbyć w M og u n cj i  zgro­
madzenie adwokatów N iem ieckich  ; adwokaci z Prus wezwa­
ni na to zgromadzenie zostali , ale rząd pruski zabronił  im 
udać się na nie pod karą sześcioletniego więzienia. G a ze ta  
f la g d e b a rs lta  utrzymuje iż kara la zastosowana zostanie do 
tych, którzy uporczywie domagać się będą jawności  w sądach

i dozwolenia przystępu dla wszystkich mieszkańców na po-  
siedzenia rad municypalnych. To pew na, że ani j e d n e g o ,  ani 
drugiego dozwolić rząd nie chce , i że z tego powodu wielkie 
jest  n ieukontentowanie między mieszkańcami.

—  S łychać  iż rabini pruscy,  dostawszy odmow ną odpo­
w ied ź  od króla pruskiego na zaniesione żądanie, iżby w staw ił  
się za ich w yznaw cam i do M iko ła ja ,  zamyślają założyć  ko­
lonię i użyć żydów uciekających z Rossyi do uprawy roli. 
Ukaz ostatni względem  żydów , modyfikujący p o p rzed n i , nie 
wielką będzie u l g ą ; gdyż rozporządzenia dotyczą tylko ży­
dów  majętniejszych, a wszyscy ubożsi ,  to jest  nieposiadający  
własności  n ieruchom ej,  muszą się przenieść w g łąb  Rossyi.  
W yszło nawet n o w e  postanowienie,  w ed łu g  którego, żaden  
żyd nie m oże  się oddalić z miejsca sw ego  zamieszkania bez 
pozwolenia  rządu, które znow u nie zostanie udzielonem jak 
w bardzo pilnym interesie fam il i jnym , i to na dwadzieścia  
cztery godzin. ( G a z .  A u gs.

A u s t r y a .  —  Proces D r.  Schuselka,  toczący się już  od 3 0  
października r. z.  jeszcze nie został rozstrzygnię tym . Osoby  
jednak, dobrze, jak się zdaje, za informowane, twierdzą —  że 
Rossya m ocno obstaje przy surow ćm  ukaraniu autora broszu­
ry : K w e s ty  a W sch o d n ia .

S ł y c h a ć , iż rząd austryacki ma przyznać niekatolickiemu  
duchowieństwu w W ęgrzech, prawo błogosławienia  m ałżeństw  
m ieszanych , skoroby tego ksiądz katolicki odm aw ia ł .

( G a z .  P o z .J .
Między ostalniemi postanowieniami sejmu W ęgiersk iego ,  

dwa są godne uwagi : 1° aby żydzi w w olnych  miastach kró­
lewskich przypuszczeni zoslali do obywatelstwa. 2° aby odtąd,  
sejm odbyw ał się co rok w Peszcie .  (G a z*  A a g s .).

■— W Tyrolu , między ludem panuje jak największe w z b u ­
rzenie,  z powodu zajść religijnych. Wiele gm in ośw iadczy ło  

się iż chce przejść na obrządek protestancki.  Rząd mając po­
dejrzenie , że sami księża katoliccy pobudzają lud do tego 
kroku, rozkazał władzom  m iejscow ym  użyć najsurowszych  
środków , dotychczasowych księży u su n ą ć ,  now ych  w ich 
miejsce posłać, a lud silą zbrojną napędzać do opuszczonych  
kościołów. Zdarzyło się w  ostatnich czasach i nieraz w Cze­
chach , w  M o r a w ii ,  a nawet w A rcyksięstwie Austryackiem,  
że sami księża katoliccy oświadczyli się za protestantyzmem.

( G a z .  P o w . N iem .).
S z w e c y a .  —  Związek Skandynawski liczy już do kilku t y ­

sięcy osób w D an ii ,  S zw ecyi  i N orw eg ii ,  a n iewiadoma jest 
liczba osób w  prowincyach będących pod panowaniem rossyj- 
skiem. Dzienniki Szwedzkie i N orw egsk ie  zajmują się przy­
sz łym  królem i wytykają mu drogę postępowania ,  bo słabość  
dziś panującego Bernadotlcgo coraz więcej  się wzmaga. S z w e ­
dzi czują to dobrze, że ich prawodawstwo i instytucye nie  są  
zgodne z duchem  czasu. W N orw egii  instytucye są odm ienne ,  
a jednak te dwa kraje pod jednym  zostają panującym . Repre-  
zentacya z czterech stanów z ło ż o n a , jako zabytek wieków  
średnich,  zastarzałe praw odaw stw o ,  przywary kościoła, m ie ­
szanina praw , zwyczajów i różnych rozporządzeń , wszystko  
to sk łania patryolów szwedzkich do zreformowania starego  
porządku rzeczy i do usunięcia z łego .  ( Q o z . K o l.) .

Jakohsohn A lex a n d er  rodem z W ołyn ia ,  zgłosić  s ię  zechce,  

fra n co , w e  w ła sn y m  interesie,  do redakcyi D e m o k r a t y .
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